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D z w o n e k  t o p i e l c ó w .
F antastyczne  opowiadanie 

K a z i m i e r z a .  T e t m a j e r a .

B y ta  w ieś n a d  r z e k ą , k tó r a  się  w jednem  
njiejscu  ro z le w a ła  w sz e ro k ą , m ę tn ą , p ra w ie  n ie ­
ru ch o m ą g łą b  w odną . IJo p ra w y m  b rz e g u  te j g łęb i 
b y ł k a m ie n ie j ' p u s ty , ro z le g ły , potom  w idać  było 
w zg ó rza  p o to ży s te , n a g ie , p o tem  la sy  i g ó ry ;  
po lew ym  ro s ły  z rz a d k a  ja ło w c e , d ro b n e  ś w ie r ­
k i i m o d rzew ie , a  d a le j c ze rn ił się la s . N a  te j 
s tro n ie , n a  sam y m  s k ra ju  u sy p isk a  n a d  w odą, 
stadia k a p lic z k a . B y ła  ona  o k rą g ła ,  po b ielo n a  w a ­
pnem , k tó re  g d z ie n ie g d z ie  p o p ęk ało  w  d łu g ie  s z p a ­
ry , lub  o dpad ło  z siw ego  k a m ie n ia , p r z y k ry ta  
s to ż k o w a ty m  sz p icz as ty m  dach em , z o śn ied z ia le j 
b la c h y ; n a  szczy c ie  dach u  ste rcz a ! c z a rn y , z a ­
rd z e w ia ły , ż e laz n y  k rz y ż .

W ejśc ie  do k a p lic z k i  hy ło  n isk ie , w ycięte  
w lu k ;  w e w n ą trz , n a  k a m ie n n e j, p o g ru c h o ta n e j 
p o d lo d z i , s ta ła  w ą sk a , d re w n ia n a  ła w e c z k a . II  g ó ry  
n a  p o p rzeczn e j be lce, w is ia i dzw o n ek , od k tó re g o  
sz n u r  o p a d a ł ta k ,  alry s ied ząc , m ożna było 
dzw onić.

N ik t  n ie  p a m ię ta ł k ie d y  w  zim ow ą noc, w e ­
sele  p rz e je ż d ż a ją c  p rz ez  z a m a rz n ię tą  ow ą g łąb  
w odną , z a ła m a ło  się  i posz ło  pod  lód , Indzie  i k o ­
n ie. B yło  to  b a rd z o  daw no. N a  tę  sm u tn ą  p a ­
m ią tk ę  w y s ta w ił k to ś  k a p lic z k ę  i co w ie cz o ra  
dzw oniono  w  n ie j n a  m o d litw y  z a  d u sze  z rn a r 
łych  bez o s ta tn ie g o  n a m a sz cz e n ia . D zw o n ek  n a ­
zw an o  d zw o n k iem  top ielców .

Z aw sze  w e w si b y ł d z ia d , k tó ry  z a  pew n em  
fim dacy jnem  w y n a g ro d z e n ie m  c h ad z a ł dzw onić  
n a d  rz ek ę . Z d a rz y ło  się , ź e  kir,<iy je d e n  z tak ic h  
dzw onników  u m ie ra ł,z g ło s ił  się  o tę  słu żb ę  p a ro ­
b ek , z w a n y  p o w szech n ie  G rzesm m  M izerak iem .

T e n  G rz eś  M iz e ra k  by l synem  b o g a te g o  r o l ­
n ik a , a le  k ie d y  ro d z ice  u m arli, s ta r s z y  b r a t  w y ­
zu ł go  z o jcow izny , w y g n a ł z dom u, a  n a  d o b itk ę  
z a b ra ł 11111 u p o d o b an ą  d z iew czy n ę  i sam  się z n ią  
ożenił.

Z o s ta ł  ted y  G rz eś  n a  sze ro k im  św ińcie bez 
d a ch u  n a d  g ło w ą , bez n ik o g o  p rz y  d u szy , ze 
z ło śc ią  i o k ru tn ą  z aw iśc ią  w  sercu .

T u ła ł się , w a łęsa ł, do ro b o ty  najinowu.1, a l e ‘ 
n iep o w o d zen ie  go  śc ig a ło , iż  t a k  w y chud ł i z b ie ­
d n ia ł ,v że  M  M izerak iem  p rz ez w a n o . Z em stę  
b ra tu  p o p rz y s ią g ł n a  w ieczne  czasy , na  życie 
i śm ierć .

Z o s ta w sz y  dzw o n n ik iem , n a ją ł  sobie G rz eś  
izd eb k ę  u g r a b a r z a  n a  końcu  wsi i z ta m tą d , r o ­
b o tę  n a jem n ą  o d b y w szy , szed ł o zm ro k u  po 0- 
dzw im ieniu w k o śc ie le  n a  A nio ł P a ń tk i ,  dzw onić 
z a  dusze  topielców

Je d n e g o  ra z u  k ied y  w ra c a ł do dom u, w y ­
b ie g ła  n ap rzec iw  n iem u g ra b a rz o w a , w o ła ją c  zd a- 
l e k a :  N ieszczęśc ie  w as  sp o tk a ło , b r a t  się  w am  
u to p ii !

G rz eś  p r z y s t a n ą ł . B r a t?  —  sp y ta ł,  ja k b y  
n ie  m óg ł u w ie rzy ć .

G ra b a rz o w a  z a ś  m ó w iła :  A  dy w am  m ów ię 
b ra t.  J e c h a ł  z drzewcem z la su , pod sam ą  k a p li­
cą  ziem ia się  o b e rw a ła  i w óz ,\p ad ł w e w odę. 
W id z ia ł to leśny , a le  nim  p rz y le c ie ć  zd o la l, ju ż  
s ię  sko ń czy ło . L u d z ie  choć c ia ło  w y łow ić  p ró b o ­
w ali —  i to  p ró żn o .

G rz eś  s łu ch a ł, j a k  osłitpi ily . N ie  rz e k i nic 
i poszed! k u  sw oje j izdebce .

adzw onicir- d z iś  i b ra tu ,  M izerak u  —  o zw a- 
ła  się  z w estc lm ien iem  g r a b a r z o w a , a le  G rześ 
n ic je j  n ie  odpow 'e d z ia ł .  W sz e d ł  do izd eb k i, z a m ­
kną! za  sobą  d rz w i i s iad ł n a  b a r ło g u , n a  k tó ­
ry m  sy p ia ł

C zas j a k iś  s ie d z ia ł ta k ,  zu p ełn ie  z ap a m ię ta n y : 
m jś l i  mu się  m ąc iły , n ie  w ie d z ia ł, czy  ię cie- I

szy , czy  m a r tw i?  A ż  u a k o n ie c  sp lu n ą ł i rz e k ł  
p ó łg ło s e m : D o b rze  m u t a k  !

P o  chw ili g ło śn ie j p o w tó rz y ł:  D o b rze  m u ta k  
k rz y w d z ic ie lo w i!

W ie lk i  k o śc ie ln y  dzw on p o czą ł b ić n a  A nioł 
P a ń s k i .  G rześ , o p a rłszy  b ro d ę  n a  rę k a c h , słu ch a ł. 
N ie  k lę k n ą ł, j a k  z a z w y c z a j, n ie  m odlił się, ty lk o  
s łu ch a ł. D zw on d zw on ił, w y d a w a ło  się  G rzes io w i, 
p o sęp n ie j, n iż  zw y k łe . W s ta ł  w reszc ie . T e ra z  
b y ła  p o ra  iść do k a p lic y .

A le  G rz eś  n ie  w s ta w a ł z b a r ło g u , ty lk o  z 
b ro d ą  n a  rę k a c h  o p a r tą  s ie d z ia ł i p a t r z a ł  w  zie ­
m ię. Z eszło  ta k  sporo  ozasu , n a  ko n iec  G rześ 
m ru k n ą ł p rz e z  z ęb y : N ied o czek an ie  jeg o !  K r z y ­
w d z ic ie l z a tra c o n y !  D z i ś j b y  i z a  ieg o  duszę 
by ło ...

S p lu n ą ł, rz u c ił się  n a  b a r łó g  i od w ró ć iw szy  
tw a rz  k u  śc ian ie , ch c ia ł spać.''"N ie m ógł je d n a k , 
znow u s ia d ł ja k  p ierw ej i p a t r z a ł  w ziem ię.

B yl to  s ło tn y  dzień  je s ie n n y . W ia t r  szum ia i 
p o n u ro  i w y l, d ro b n y  deszcz d źw ięcza ł n a  s z y ­
bie. je d n o s ta jn ie  i sm utno .

Ś ciem n ia ło  się  c o raz  w ięcej.
N ie  pó jdę! —  rz e k i do sieb ie  G rześ .
P ró b o w a ł znow u usn ąć  i znow u n ie  m ógi 

w y leżeć  —  coś g o  dźw igaloA ze słom y.

N ak o n iec  i sied z ieć  n ie  m ógł. N iepokó j go 
ja k iś o d g a r n ia ł  c o raz  to  w ięcej i w ięce j; podn iósł 
się i s ta n ą ł p rz y  oknie. N a  polu by ło  p ra w ie  
eiem no.

A le  i tu  w y trw a ć  n ie  m ógł d ługo . W y d a ­
w ało  m u się , że  m im  eoś ow ładnęło . W yszed l 
p rzed  izbę —  w y ra źn ie  go  coś zaczę ło  pch ać  
n a p rz ó d , p rz ed  siebie. S zed ł n a  c h o d n ik , k tó ry m  
się s z ły  k u  k a p lic zc e , p rz ez  p a s tw isk a .

P r z y s ta n ą ł  i r z e k i :  N ie  pó jd ę! —  i znow u 
szed ł da le j.

. .Coś go  pch ało  n a p rzó d .
Z a  pasł w iskiem  z a m a ja c z y ły  w m ro k u  ro-. 

sn ące  z rz a d k a  ja ło w ce ,' św ie rcz k i d ro b n e  i m o­
d rzew ie . J u ż  było s ły c h ać  szu m  rz ek i.

N iebo ro z ja śn iło  się  nieco i w g ó rz e  p o k a ­
z a ł się  k s ię ży c , o k rą g ły , m g lis ty , o łow iany .

G rz eś  n ie  z d aw a ł sobie sp re w y , co się  z nim  
d z ie je . Czul w  sen n i o k ru tn ą ,  ch ło p sk ą  z ac ie ­
k łość ku  n ieb o szczy k o w i b r a tu  i jed n o cześn ie  j a ­
k iś  m us z b liż a n ia  się  k n  k a p liczce .

'W tem  d rg n ą ł  i s ta n ą ł :  w y d a ło  biui się, że. 
oprócz  szum u w ody i w ia tru ,  s ły szy  g ło s .jak iś, 
j a k i ś  dźw ięk .

Z lą k ł s ię  i chciał zaw ró c jć , a le  owa’ d z iw n a  
moc, k tó r a  n im  o w ład la , p ch n ęła  go n a p rzó d .

T y m czasem  d źw ięk  s ta w a ł się  c o raz  w y ra ?  
ź n ie jsz y  —  to  w ył d zw onek .

G rzesio w i w (osy p o d n io sły  s(ę 11:1 g ło w ie , 
m ięd zy  św ie rrz k a in i z a b ie li ła  m n się  m a r tw ą  b ia ­
ło śc ią , w  k sięży co w y m  p o b lask u  k a p lic z k a  n ad  
g łęb ią .

P o t  z im n y  w y s tą p ił m u n a 1 czoło , a  w p iers i 
z a ta m o w a ł mu s ię  od d ech : w k a p lic zc e  by ł k t o ś 1 
i dzw on ił,

S ta n ą ł  i je s z o z r  r a z  ch c ia ł zaw ró c ić , a le  j a ­
k a ś  c iek aw o ść  p rz e ra ź liw a  i s t r a s z n a  zm u siła  go 
iść d a le j. B y l ju ż  p rz y  d rz w ia c h  sc h y iił się, z a j-  
i z a ł — i ro z k rz y ż o w a w sz y  ręce  w g ó rę , co nąt 
fśię ra p to w n ie  v  ty l.  N n  ław eczce  s ie d z ia ł jeg o  
b r a t ,  n a g i, opuch ty , ro z d ę ty  w odą , z p rz y le p io - 
nem i do k a rk u  n io k rem i w łosam i i obw islem i w ą- 
sarni t r z y m a ją c  w obu o b rz ęk ły ch  d ło n iach  sz n u ­
r e k  od d zw o n k a , za  k tó ry  c ią g n ą ł ;  z w r ó c i  ku 
G rzesio w i b la d ą , n a b rz m ia łą  tw a rz  to p ie lca  i 
sp o jrz a ł n ań  z b h ik h  m i, w y cliodzącem i z o rb it 
o czy m a. G rz eś  ję k n ą ł  i z a to c z y w sz y  się , ru n ą ł 
w  g łą b  w odną .

Wacławowi Sawiczewskiemu. I

Nie oszczędziła go zła ręka losu!
Zginał przedwcześnie, ja k  zerw any kwiat. 
Ledwm z młodzieńczych piersi dobył gdosu. 
Rozległ się podziw  — w tem  schorzały padł, 
Nie oszczędziła go zła ręką losu....

To też n ik t więcej zazdrościć nie będzie 
Tego, co zdobył swego serha k rw ią ,
W iece niedoli on już  nie posiędzie,
Nie strw oży lisów o ich cząstkę lw ią, 
Zazna przyjaźni, skoro go nie będzie....

Snii d ru h u ! albo nas czeka za grobem  
O grom na przyszłość, albo ziem ia ta.
Je s t  bezcelowym przypadku tvyrobem,
A żydie fraszka., w artą mniej, niż łza.... 
D ruhu, nie tęsknij do życia za grobem !

Tadetmz M.

T e a t r  K r a k o w s k i .* )
1 1 .

R eży se rem  te a tru  k ra k o w sk ie g o  byl dOt n ie ­
d a w n a  p a n  S o lsk i. O b o w iązk iem  re ż y se ra  je s t  
d o b rze  w y s tu d y o w ać  sz tu k ę , ro z d z ie lić  ro le  m ię ­
d zy  a r ty s tó w  i to  w ten  sposób, a b y  ty p  p rz e d ­
sta w io n y  w' sz tu ce  z n a la z ł sw ego w y k u n aw cę, 
k tó ry b y  i sw o ją  in d y w id u a ln o śc ią  i ro d z a je m  
sw ego  ta le n tu  na jw ięcej- się  do te g g  ty im  z b liż a ! . 
N a  c zy tan e j p ró b ie , re ż y se r  d a je  w y ja śn ien ia  
co do sa inej sz tu k i. A r ty ś c i  w dom u się u czą  
sw oich  ró l i n a s tę p u je  p ie rw sz a  p ró b a  t. z. s y ­
tu a c y jn a . R y ż y se r  w in ien  w  dom u ju ż  m ieć 
p lan  sy tu a c y jn y , g d z ie  d rz w i, g d z ie  o k n a , meble 
i t .  d. u s ta w ić  J j a k  o s o b y ^ T ą ją o e ' się  g ru p o w a ć  
m ają . W  czasie  trw a n ia  n a s tę p n y c h  p ró b  w iele 
rz e c z y  się  zm ien ia , c a le  sy tu a c y e  p rz e is ta c z a , a ie  
sz k ie le t te g o , p lan  c a ły  re ż y se r  ju ż  mit-ć p o ­
w inien . W  sz tu k ac h  sty lo w y ch  i h is to ry cz n y ch  
sp ra w a  .jest o w ie le  tru d n ie js z a , bo trz e b a  
i odpow iedne  do ep o k i d e k o ra c y e , m eble i ko- 
s ty n m y  dla, a r ty s tó w  obinfsleo- i w y szu k a ć , 
czasem  p rz y jd z ie  'd a ć  a r ty ś c ie  pew ne w y ja śn ien ia  
co do te k s tu  Sam ego, co do d ia r a k te r y z a c y i  
i ru ch ó w  n a w e t.

T u  niet.ylko p ra c y  p o trz e b a , a le  i w iele  p o ­
s ia d ać  e ru d y cy i i sp o ry  zasó b  w y k sz ta łc en ia  
h is to ry cz n eg o  i fachow ego . S am a  prac-a re ż y se ra  
j e s t  w ie lk a , żm u d n a  a  p rz y  tern iv ż v s e r  z w y k le  
sam  g r a  w s z tu k a c h  i to  do b re  ro le ;  'g d z P  
czas w z iąć  n a  to  w s z y s tk o '?_* ,

' " ' r a n  S o lsk i u rz ą d  te n  do 1 k w ie tn ia  p ro w a ­
dzi}. P r a c a  je g o  o g ra n ic z a ła  się do w y zn ac z en ia  

d e k o rao y j i m ebli i u sy tu o w a n ia  ich  n a  soe-nie. 
R iitw na i dośw iad czen ie  a r ty s tó w  d o k o n a ły , że 
sz tu k i sz iy  —  z re s z tą  choćby p an  S o lsk i ch c ia ł 
co wręe-ąj z ro b ić , n ie  s iu ch an o b y  go p raw d o p o d o ­
bn ie, bo w ład zy  mu n ie  dano. P a n  Solski p o ­
w ied z ia ł ja k o ś  to  p ó jd zie  i... sz lo . O becnie 
od 1 k w ie tn ia  n iem a re ż y s e ra  i ta k ż e . . .  idzie.

T eg o  ro d z a ju  rz ą d y  w p ro w ad z iły  ogólny  roz  
s tró j w w e w n ę trz n e j m ach in ie  te a t ru .  O spałość 
i -odrętw ien ie  w lo k ą  się  po k ą ta c h  zab ru d z o n e j 
Sętmy, n aw et zaw iść ' j  in tr y g a  —  k o n ieczn e  silą 
sy tu a cy i —  n ie  b u d zą  się  z le ta rg u  i m e w ie­
w a ją  ż y c ia  w d rzem iąceg o  p o tw o ra . ,. B yle  zbyć !“ 
to  hasło  p ó i-rzą d có w  — „b y le  się  p o z b y ć / —  
sm u tn a  d ew iza  a rty s t-ó w -r/em ieś ln ik ó w . I  ta k  idą 
p ró b y . N u d n e , d łu g ie  —  ra c z e j z e b ra n ia  to w a ­
rz y sk ie , an iże li p ra ca .

*) P a trz  dodatek do 97.
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N ik t  n ie  g ra ,  w szy scy  t j  Iko o d ra b ia ją  sw oje 
z o b o w iąz an ia  u fn i w  ru tynę ', k tó ra  re s z ty  dokona. 
O in fo rm o w an iu  a rty s tó w  re ż y s e r ,  z a ję ty  albo 
sw o ją  ro lą  a lb o  n a s tęp n ie  m a ją c ą  być w y s ja w io n ą  
s z tu k ą , n ie  m yśli, czasem  ty lk o  u sp a k a ja  n ie g ra -  
ją e y c li  w te j chw ili i /g ło śn o  ro z m a w ia ją cy e h  
a r ty s tó w . M łoda a r ty s tk a  lub a r ty s t a ,  k tó rz y  
nie w ied zę  n a w e t j a k  się  p o r u s z ^  m ą ją  lia  scenie, 
p u szczen i sam opas po ką tac.h  in fo rm u ją  się u j a ­
k iegoś. s ta rsz e g o  „ k o le g i“ , k tó ry  n ie  ze z le j w oli 
a le  ra c z e j z n ieśw iadom ości sy tu a c y i n ą jb lęd n ie j-  
sze  d u je  o b jaśn ien ia . A d e p t, w łasn em u  ko n cep to w i 
zau fa w sz y , w iećzorem  ro b i g łu p s tw a , z a  co od ­
p o w ied n ią  d o s ta je  n a g a n ę .

S ą  je d n a k  sz tu k i ta k  g ra n e  w K ra k o w ie , ta k  
w y re ż y se ro w a n e , ta k  w ykończone  w k a żd y m  
szczeg ó le  g ry  a r ty s tó w , j a k  i ze  s tro n y  d e k o ra ­
c y jn e j, że  w p ierw szorzędnym i te a t rz e  nic m oż.uaby 
lep ie j w y s ta w io n e j^ z tn k i  w idzieć  —  lep ie j g ra n e j 
w y m ag ać .

N ie s te ty  są  to  .przew ażane rz e c z y  z p o p rz e ­
dn ich  sezonów . W  ty m  sezonie  s z tu k  ta k ic h  było

n iew iele. W  ty ch  sz tu k a c h  zn ać , że  w p ra w n a  
rę k a  niem i k ie ro w a ła ... .  S z tu k i  te  po najw iększo,j 
części p ro w ad z i!  sam  d y re k to r  P a w lik o w sk i. A le 
z d a r z a ją  się  też  g z tu k i ta k  n ieu m ian e , ta k  n ie- 
w y p ró b o w an e , że  n a jrz a d z ie j  w te a t rz e  b y w a jąc y  
w id z  p o z n a je  b łędy, c zu je , że goś się rw ie , coś 
n ie  je s t  w p o rz ąd k u , i  zasem  su fle r  b a rd z o  g-lośno 
m ów i, pnb liczność  i a r ty ś c i  go  s ły sz ą , je d n a k  ty ch  
dw óch, czy  dw oje , n a  scen ie  m usi się  chw ilę  z a ­
sta n o w ić , k to  z n ich  łf> m a  pow iedzieć . A lbo  te  
śm iechy  n a  scenieA  cóż to  z a  k p in y  ze  sz tu k i 
i pub liczn o śc i!

S m u tn e  te  s to su n k i ta k  d em o ra liz u ją , ż e m p . 
d la  s ta ły c h  cz ło n k ó w  scen y  n asze j p la g ą  s ta je  
się  t.o,tflo g d z ie in d z ie j ożyw ien iem  je s t ,  n a u k ą  —  
gość  n a  w y s tęp y  p rz y b y ły . "W tedy w y c ią g a  się 
d z ia ła  c ięższeg o  k a lib ru ,  p o w ażn y  r e p e r tu a r ,  
a  po n iew aż  ‘g,0ść p rz y je c h a ł z ca ły m  z ap asem  do- 

.sk o n a le . w y u czo n y ch  ró l i p o n iew aż  gość  eo dzień  
coś now ego g ra ć  m usi, w ięc r e s z ta  a r ty s tó w  sch o ­
dz i do ro li  d e k o rac y i, n a  tle  k tó re j  g q ś ć ' z a ­
ja ś n ie je . O w y u czen iu  się  ró l, o wyTsta w ie  m ow y

być n ie  m oże. K re ś li  się c a le  scen y , u ir-m a sy- 
t.uacye, a b y  ty lk o  gość  się lep ie j w y dal.

Że a r ty ś c i  n a  te j g o sp o d a rce  j a k  n a jg o rz e j 
w y ch o d zą , to  rz ec z  p ro s ta . K a za n o  im  być  rz e ­
m ieśln ik am i, ule,gać k a p ry so m , ży ć  bez p ro g ram u , 
bez m ożności rozw'Oju ta le n tó w , bez j u t r a .  K ilk u ­
n a s tu  a r ty s tó w  * g r a  c ią g le , r e s z ta  odpoczyw a 
i a lbo  ty lk o  w sz tu k a c h  s ta ry c h  g ra ,  a lbo  z k o ­
n ieczności w y c ią g a  się  ich  j a k  z a s ta rz a łe  sprzęty  
n a  ra z ie  p o trze b n e . P a n  M ielew ski g ra ł  do 1. 
k w ie tn ia  1 4 5  ra^yf, pan  Ś liw iek i 13.y, p a n  S o lsk i 
1 1 2  r a z y  a  p a n  K o ta rb iń sk i 2 3  ra z y , pan  T r a p -  
szo  2 1  ra z y , pan  Z b o iu sk i 8 0  ra z y , z a ś  pp. 
Z a w a d z k i, S o b ie s ław , M o r s k |,P a s z k o w s k a ? P ie r w s i  
p rz ec ią ż en i są  p ra c ą ,  n ie m a ją  czasu  n a  p o rząd n e  
w y s tu d y o w an ie  "swoich ró l, ci d rn d z y  o b o ję tn ie ją  
d la  te a t ru ,  n a le ż ą  do m alk o n ten tó w , t.raóą z ap a l.

(ij. d. naśt.) Masfoi.

0 7 1 . ^ l e y e r  i S p .

Kraków, Sukiennice 12, 13 i 14.

Fabryczny skład płótna i bielizny stołowej.
Zakład dla wypraw ślubnych, oraz magazyn 

bielizny damskiej meskiej i dziecinnej.

Modele dla fabrykacyi bielizny.
O trzym ali na  sezon w iosenny i letni •<-

Bluzki i parasolki
w  b a r d z o  w i e l k i m  w y b  o.r z e , ! 

483 (ii)

r

f e s

w en a so h T  i bTen e n źu c h t
Kraków, ul. Krakowska 16. (4-io>

1 abryka- szczotek, pendzli. mioteł 
ze słomy, i*yżowej i biczysk.

S k ła d  fa b ry c z n y

rzemiennych batów, rogóżek kokoso­
wych, trzepaczek do mebli i ramek 
do dzienników, zmiotek z piór i pip 

do beczek
S i r  ł a d  - w s z e l k i e g o  r o d z a j u .

tow arów  powroźniczych.
(•oniulci polskie, niemieckie, 

wejęierskio buz piat nie.

Założona 
w roku 1863.

A A A A A A A A A A A A A

Grand Magasin au Prmtemps

EMANUEL DEICHES,
Kraków, Grodzka 9.

Zawiadamia: Szan. K lientelę, że nadeszły7
r

Św ieże  w iosenne t o w a r y
440 (̂>-6) 1 że sprzedaje takowe

po nader niskich cenach.

Ważne dla posiadaczy wozów
t .  rafinerya żywicy i oleju terpentynow ego 
K b ry k a  wyrobów smołowych i tłuszczowych

Franciszek v. Furtenbach
w W ien er N eustadt

^  • • • ,  ■ -m ;  /  me marznie, nip zcieknie,
nie tomiszcza do zap ale-

A  ^  /  nia się osi. K o n ie c z n e
* /  d l a w y t a r t y c h  o s i.

Bardzo odpowiedne dla o twar­
tych osi wozów towarowych.

I)o użycia ljez 'względu 
na u rządzen ie  do sm arowania.

( U e t n i c z n i e  z b a d a n e !

Praktycznie wypróbowane!
W o l n e  od  k w a s ó w ,  ml w o d y  i od  ż y w io y .

1
m a js te r  s z e w sk i

w Krakowie, uiiea św. To­
m asza L. 21, filia ulioa 

F lo ryańska L. 15.
poleca

w doborowym  zapasie
o b u w i e  w ł a s n e g o  w yr ob u

<li-mslfle od 3 zlr. 25  et., męskie 
o(l 4  z b \ 25 et-: buty od 9 złr. 
5 0  et. i wyżej stosów nie do wy - 
umo-ii.il. oraz przyjm uje do repe­

racji kalosze. 27-52
I nmgań 

7R

Wysyłka tylko w oryginalnych błasi anych puszkach po 5 kg.
a i E n s r ^ s r  p - c j s z e k ;  462 («-20) 

W  A u s t r o -W ę g r z e c h  do k a ż d e j s ta c y i p a ń stw .  
11 an co  żtr. 2 5 0 .  —  W  B o śn i i H e r c o g o w in ie  
tra n c o  do  k a ż d e j s t a c y i  p o cz tow ej 2'75. —  D o  
z a g ra n ic y ,  lo co  s ta c y a  W ie n e r  N e u sta d t,  z lr. 2 25.

S  I I FABRYKA GORSETOW
założona w roku 1885.

Wyrób gorsetów  zupełnie nową metodą, dokładnie, 
l.ier.ylko w edług m iary, ule i starann ie  do imlywi- 
uualnego wzrostu (higienicznie), przezco osiągu się 
śliczną figurę, a  nószenie je s t  bardzo w ygodne bez 

najm niejszej szkody dla zdrowia.

H. Sehmeidler
498 (2-2) Kraków, Stradum l-sze piętro.

Pralnia chemiczna
i f a r b i a r n i a

Piękna parterow a

i f l T I - . L A
z ogródkiem,

murowana, cynkiem kryta, posia­
dająca 4  duże pokuje. Kuchnię, 
przedpokój, werandę i dwie p i ­
wnice-,,-stanow iąca bardzo wygo­
dną rezydenryę dla jednej rodziny, 
oddalona 12 do 15 m inu t tul IDiiku 
krakow skiego, je s t  z wolnej ręki 
d ft'sp rzed an ia  z powodu słabości 

390 w łaścicielki. (5-5) 
W iadomości udzieli 1. Cfawiń- 

ski w D rukarni Narodowej W -go 
'Polmdkiewieza, u f  św. G ertrudy 
1. 5i — N a hipotece może pozo­
stać w rózie potrzeby połowa ceny.

PARCELE BUDOWLANE
p rzy  u licy  T o p o lo w e j do 

sp rz e d a n ia .
n iż s z e j  wiadomości udziela knn- 
celarya adw . D ra  K r ie g e ra ,
ul. F loryańska, 1. 18. KCakftw. 
459,1(12-12')

i c ^ n l ie r g e  y n o ^ ie

w  W iedn iu , 1
pierw,szorzęiilny bdg-o rodzaju 
polecają się łaskaw ) m 

Zlechiiia ])rz)jm uje 
G rodzka 3 , II  piętro.

zak ład  w c a b j  M onarcliii, 
-zan . Publiczności. 

K R A K O W I E ,  u lica
396 ({j-5)

względom 
tliła  w

raz do wynajęcia
2 pokoje z km bni;; 
i nyżą na II p.. 

oraz 2 pokoje z kuchnią, z przed 
pokojem na I. p. suche i widne 
u dogodnem po-lożenin. okna na 
p lan ty , wiadomość p rzy  ul. Dieila, 

1. 65. dzielnica Y IH  u stróża. 
449 (3-3)

Ź d ru k a m i N aroaow ej F . K . P o budk iew icza  w K rakow ie-


